Renata Rusnak, Sto siedemdziesiąta pierwsza podróż Bazylii von Wilchek

Autorka:
Renata Rusnak, rocznik 1974, tłumaczka literatury ukraińskiej, pisarka, blogerka. Inicjatorka wydarzeń kulturalnych i kulinarnych, propagatorka świadomego życia i odpowiedzialnych wyborów konsumenckich. Matka trzech kotów, jednego syna – kontrabasisty jazzowego oraz własnego wewnętrznego dziecka. W kuchni uzależniona od jabłek i kapusty, w życiu od pasji i słabości.
(więcej: http://renatarusnak.com/witaj/ )


Co:
“Sto siedemdziesiąta pierwsza podróż Bazylii von Wilchek” Renaty Rusnak to opowieść o mocnych kobietach, przeciwnościach losu, wewnętrznej sile, wydarzeniach granicznych i wyborach, przed jakimi życie stawia bohaterki. Ilustrowała Barbara Iwańska. 

O czym:
Przygody Bazylii to lekko wyboista podróż w głąb siebie. Dla hrabiny von Wilchek oznacza drogę do wybaczenia, dla młodszej bohaterki, Poli – inicjację w dorosłość, która prowadzi do pogodzenia się ze stratą. Jest to też na wskroś współczesna powieść o silnych, niezależnych kobietach, które nie pytają o pozwolenie do działania. Girls Power w pełnej krasie, osadzone w technologicznej rzeczywistości i płynącej z wnętrza nadnaturalnej mocy. 
Biorąc pod uwagę występowanie sieroty, nietypowej opiekunki, przejścia do innej krainy, złowrogiego stwora, magicznych zwierząt i nadprzyrodzonych mocy, można powiedzieć, że jest to Harry Potter dla dziewczyn. Formuła jednak bliższa jest klasycznej baśni z motywami wierzeń ludowych niż klasycznego fantasy.

Grupa wiekowa:
Starsza bohaterka, Bazylia von Wilchek ma lat pięćdziesiąt, młodsza, Pola – piętnaście. Uczestniczą w tych samych zdarzeniach, lecz ich perspektywa jest odmienna. Osoby w różnym wieku wyniosą z lektury różne wrażenia. Z tego powodu książka nadaje się do parokrotnego lub pokoleniowego czytania. Będzie też świetna na rodzinny prezent.

Grupa docelowa: 
Młodzież poszukująca silnych, nietuzinkowych, całkowicie współczesnych bohaterek. Dziewczyny, dla których bohaterki mogą stać się wzorcem niezależnej, ale wrażliwej i odpowiedzialnej kobiety. Dorosłe kobiety wzbudzające w sobie wewnętrzną, kobiecą moc. Dorośli ceniący sobie przyjemność, zmysłowość i wyobraźnię. Osoby poszukujące swojej ścieżki życiowej, zaciekawione światami duchowymi. Kolekcjonerzy ilustracji i pięknych wydań książkowych.

Blurb:
Ekscentryczna arystokratka, niezależna nastolatka i sekretna misja przeciw siłom zła. Czy podróż to tylko przygoda? Czy można pogodzić się ze stratą? Od czego zależy wolna wola i dokąd prowadzą niewłaściwe wybory? Co wydarzy się w tajemniczym Królestwie Bhutanu? I gdzie jest to całe Shangri-La?
Sto siedemdziesiąta pierwsza podróż Bazylii von Wilchek  to współczesna baśń napisana z humorem i dystansem do życia. Wciąga, intryguje, zaprasza w głębsze rejony psychologii i duchowości. Niezwykły klimat tej powieści podkreślają wspaniałe ilustracje Barbary Iwańskiej.

Jak wydane:
224 strony, 13 kolorowych ilustracji, format 240 x 165 mm, kolorowe wyklejki, druk offsetowy, szycie, kapitałki, przyjemny w dotyku papier gładzony Alto 1.2 Satine Naturel 115, zintegrowana oprawa powleczona aksamitną folią Soft Touch.

Gdzie kupić:
http://renatarusnak.com/ksiazka 

Historia powieści:
Wszystko zaczęło się od tego, że przyjaciółka autorki, Bazylia, wyszła do sklepu po buty w góry, a wróciła z fotelem. Kobiety zaczęły żartować i marzyć o tym, by podróżowanie w góry w fotelu stało się możliwe. I tak, słowo do słowa, zrodził się pomysł spisania przygód hrabiny von Wilchek. Renata Rusnak wplotła w powieść swoje góralskie korzenie – powieść nasączona jest mitologią, ludowymi wierzeniami w magiczne zwierzęta, siły zła, rządzące umysłami ludzi, podszepty realnego „szatana”. 
„Nas babka uczyła życia przy pomocy alegorii i przypowieści – mówi autorka. – Na każdy problem i każde zjawisko była jakaś opowieść „z życia wzięta”, w której Pan Szatan kusił do złego. Słuchanie go zawsze kończyło się śmiercią naiwnych bądź niedobrych ludzi. Pływając w rzece trzeba było uważać na topielców, idąc wzdłuż drogi na wisielców, a zarośla, wzgórza i lasy pełne były duchów. I prawie każdej czynności towarzyszył specjalny rytuał”. 
Autorka interesuje się rozwojem technologii, powieść jest więc osadzona w realiach nieco wyprzedzających współczesność. Każda użyta w książce technologia została już wynaleziona, czasami tylko jej rozwój i zastosowanie – jak internet 5G – zostały przyspieszone. Jedynie prace nad wynalezieniem napędu na energię Pola Punktu Zerowego pozostają mało zaawansowane. 
„Niesamowite jest to, że kiedy napisałam rozdział o wynalezionym w laboratorium hrabiny napędzie na energię Pola Punktu Zerowego, spotkałam niewidzianego latami wujka. Okazało się, że amerykańską emeryturę inżyniera postanowił poświęcić na przetestowanie swojej teorii o budowie napędu na nieskończoną energię! Przyjechał do Polski, żeby zbudować taki napęd. Gen fantastów-konstruktorów jest bardzo silny w mojej rodzinie, jestem pewna, że swoje zamiłowanie do pisania wzięłam po tacie, który zmyślał dla nas „bajeczki” i całe życie coś w domu przerabiał, montował i wyrzucał i znowu zmieniał”.


[bookmark: _GoBack]Ilustratorka: 

Barbara Iwańska, rocznik 1990,  absolwentka wydziału malarstwa Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Obszar jej twórczych poszukiwań obejmuję książkę artystyczną, rysunek, malarstwo i instalację. W swojej pracy podejmuje tematy związane z człowiekiem i jego emocjami. Interesuje ją motyw przenikania. Często inspiruje się tekstami literackimi i poezją.

Fragment recenzji ilustracji Magdaleny Kuleszy-Fedkowicz:
Barbara Iwańska jest intrygującą malarką, rysowniczką z finezyjnie opanowanym warsztatem. Jej ilustracje są ciepłe, zmysłowe, przesycone pierwiastkiem żeńskim, wewnętrznym drganiem i energią wzrostu. Emanuje z nich poczucie jedności ze świadomością zwierzęcą i roślinną. A przede wszystkim jej obrazy otwierają nas na nowy wymiar tajemnicy. Zwraca też uwagę wrażliwość Iwańskiej na kolor, subtelne uwodzenie i budowanie osobliwych nastrojów światłem. Z jednej strony odmiennych, z drugiej przyprószonych melancholią i jaskółczym niepokojem. Wciągają i nie pozwalają wkraść się uczuciu obojętności. Nie są monotonne, wymykają się też schematowi. Natężenie impulsów mobilizuje do odbycia tej podróży. Wyszukiwanie w powieści kolejnych ilustracji jest niczym przedzieranie się w napięciu przez zasłony metafor, prezentujących coś pierwotnego, co leży poza światem widzialnym.
(całość http://renatarusnak.com/ksiazka/ilustracje-barbary-iwanskiej/ )


Cena:
59 zł wydanie papierowe, 39 zł ebook.
